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Kotwica sprzed 
2 tysięcy lat 


Na dnie Dniepru znaleziono jedną z naj- 
starszych kotwic Jej wiek szacuje się na 
około dwa tysiące lat. Znalezisko to jest in- 
teresujące ze względu na fakt, że rzuca 
światło na plemiona z początków naszej 
ery — zamieszkujące te tereny — które 
zajmowały się handlem z imperium rzym- 
skim drogą wodną przez Dńiepr. 

Dwie podobne kotwice znajdują się w 
Anglii oraz po jednej we Francji i Kanadzie. 


„Świat Młodych” przedstawia — 


patrz str. 4—5 
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Dla kogo 237 kompletów medal 
igrzyska, jakich dotąd nie było 


Oczekiwanie na rekordy 


44 
MALIELLILI 


SULEJÓWEK ZAPRASZA 


Hufiec ZHP im. Batalionu „Zośka” 
zaprasza do Sulejówka koło Warszawy 
drużyny i kręgi, zainteresowane odwie- 
dzeniem miejsc związanych z działal- 
nością Ojców Niepodległości Polski: Jó- 
zefa Piłsudskiego, Ignacego Jana Pa- 
derewskiego i Jędrzeja Moraczewskie- 
go. 

Proponujemy przyjazd na biwak w 
jednym z czterech październikowych 
weekendów: 1/2, 8/9," 15/16 lub 22/23. 
Zapewniamy bezpłatny nocleg na mate- 
racach pod dachem — z piątku na so- 
botę i z soboty na niedzielę. Zgłosze- 


nia przyjmujemy w kolejności ich na- 
pływania, do wyczerpania limitu miejsc 
w danym terminie. Powinny one. zawie- 
rać dane: pełną nazwę jednostki ZHP, 
dokładny adres pocztowy, imię i nazwi- 
sko kierującego grupą instruktora, wy- 
brany termin oraz wiarygodną liczbę 
uczestników biwaku, która mie powinna 
przekraczać 10 osób. 

Bliższe informacje wyślemy razem z 
potwierdzeniem przyjęcia zgłoszenia. 
Nasz adres: Komenda Hufca ZHP Sule- 
jówek, ul. 1 Maja 21, 05-071 Sulejówek 
3. 


Można by tak pomyśleć, kiedy się 
spojrzy na to zdjęcie z wielbłądem. Ale 
było odwrotnie. To Rzym podbił za- 


chodnią Afrykę w 146 roku n.e. Tu - 


właśnie na obszarach obecnej Tunezji 
utworzona została przez najeźdźców 
Africa Proconsularis — stanowiąca je- 
den ze spichlerzy zbożowych Rzymu. 
Właśnie za rzymskiego panowania w 
obecnej miejscowości El Dżam zbudo- 
wano koloseum. W pobliżu prezentowa- 


nych na naszych zdjęciach ruin cyrku 


znajdują się wykofaliska całej osady 
rzymskiej, ze świetnie zachowanymi 
kolorowymi mozaikami. 

* (wm) 


Roboty 
—- liliputy 


(PAP). „Blaszanych kolegów” za- 
przęgnięto już do zdumiewająco różno- 
rodnych, trudnych do wykonania przez 
człowieka prac. Pomysłowość ludzka 
znajduje im coraz to nowsze zastoso- 
wania. Ostatnio „Newsweek” doniósł o 
pracach nad skonstruowaniem robotów 
liliputów, w których trybiki, silniczki, 
dźwigienki i sprężynki są mikroskopi|j- 
nych rozmiarów liczonych nawet w mik- 
ronach. Naukowcy z uniwersytetu w 
Berkeley pracują obecnie nad możli- 
wością połączenia owych mini-silnicz- 
ków z mikrokomputerami. O zastosowa- 
nie takich drobin, jeśli uda się je osta- 
tecznie skonstruować, nie. należy się 
ponoć martwić. Czekają na nie fachow- 
cy wielu dziedzin, a przede wszystkim 
medycyny z chirurgią na czele. 


Legendarny ORIENT-EXPRESS, kur- 
sujący blisko 100 lat, (od 1883 r. do 
1977) na trasie Paryż-lstambuł, nazy- 
wany był królem pociągów i pociągiem. 
królów. Ten superhotel na szynach wy- 
posażony był z przepychem iście mo- 
| narszym. Podróżni siedzieli w czerwo- 
nych, pluszowych fotelach, kąpali się w 
łazienkach wyłożonych terakotą, jedli w 
wagonach  restauracyjnych, których 
ściany pokryto gobelinami, a podłogę 
wyłożono prawdziwą skórą. ) 

_ Od kilku lat ORIENT-EXPRESS zno- 


"PZŁ ZY, zac 
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Z nieprzetartego 
szlaku. 


Na obozie harcerskim w Firleju (woj. lu- 
belskie) przebywało 162 niepełnosprawnych 
dziewcząt i chłopców. . 

Uczestnicy przyjechali ze szkół specjal- 
nych Lubelszczyzny i z Warszawy. Młodsze 
dzieci mieszkały w pawilonach, młodzież w 
namiotach, które ozdobiła wykonanymi 
własnoręcznie totemami. Zabawy, gry, ogni- 
ska, nauka pływania i zdobywanie spraw- 
ności zapewniały uczestnikom odprężenie i 
wypoczynek. RSCG 


CZAR ORIENT-EXPRESSU 


wu jest na kolejowym szlaku. Odrestau- 
rowano stare wagony a także parowo- 
zy, gdyż w celu nawiązania do tradycji, 
zdecydowano się na utrzymanie trakcji 


"parowej. Jazda ORIENT-EXPRESSEM 
jest atrakcją samą w sobie i. dlatego 


szybkość podróżowania nie ma więk- 


"szego znaczenia. Pociąg kursuje na 


dwóch trasach: jedna prowadzi z Lon- 
dynu przez Paryż, Zirich, Innsbruck do 
Wenecji; druga zaś przez Paryż, Mona- 
chium, Salzburg, Belgrad do Istambułu. 
Hyh 4: ( 


(PAP). Trudno dociec, ile lat żyją 
krokodyle na wolności. Naukowcy usta- 
lają jedynie dane szacunkowe dla śred- 
niej wieku. 

Natomiast w ogrodzie zoologicznym 
w Goeteborgu (Szwecja) zakończył ży- 
wot krokodyl, który miał urzędową me- 
trykę. W wieku dziecięcym został on 
złowiony w amerykańskiej rzece Missi- 
sipi i przewieziony do Goeteborga. Tu 
zakończył żywot po 65 latach. 


Wieczny - 
samochód 


Widoczny na zdjęciu GOLF GTI nigdy 
nie zardzewieje, nie potrzebne mu są 
nowe opony ani wymiana oleju. Nie 
grozi mu też wywiezienie na cmenta- 
rzysko starych samochodów. 

Waży bowiem 25 ton i jest niczym in- 
nym, jak artystyczną wizją autora wy- 
kutą z granitu. 

Kamienny pomnik GOLFA stoi w aus- 
triackiej miejscowości MARIA WORTH, 


Największe 
lotniska świata 


(PAP). W 1986 r. sza liczba 
największa 


przewinęła się przez lotni- 
sko — 26410 tys. 
osób. Na drugim miejscu znalazło się 
inne lotnisko brytyjskie — London-Ga- 
twick — 15860 tys. osób. Trzecie mie- 
jsce zajęło amerykańskie lotnisko — 
Kennedy Airport New York z 15760 tys. 
pasażerów. 
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MIĘDZYNARODOWY KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


e Jestem piętnastolatką | bardzo lu- 
bię pisać długie listy. Moim hobby jest 
zbieranie znaczków, kartek pocztowych, 
obrazków, czytanie książek. Bardzo 
pragnęłabym korespondować z osoba- 
mi urodzonymi w 1973 r. i pasjonujący- 
mi się korespondencją, Satu Lehtola, 
Koppelontie, 99800 Ivalo, Finland; e 
Mam 15 lat. Interesuję się muzyką mło- 
dzieżową, modą, sportem. Kocham 
zwierzęta. Bardzo lubię kino. Zbieram 
mnóstwo różnych rzeczy: widokówki, 
pocztówki ze zwierzętami, nalepki, ka- 
talogi mód, plakaty, .znaczki z zespoła- 
mi do przyczepiania, serwetki, ołówki, 
długopisy. Uwielbiam żuć gumę | obja- 
dać się słodyczami. Lubię również słu- 
chać muzyki. Moimi muzycznymi idola- 
mi są: Madonna, Sandra, Tina Turner, 
Samantha Fox, George Michael, Kim 
Wilde, Sabrina i zespół Scorpions. Bar- 
dzo chciałabym nawiązać znajomość z 
takimi samymi zbieraczami jak ja. 
Chętnych do korespondencji informuję, 
że potrafię posługiwać się językiem 
polskim, może na razie trochę słabo, 
ale myślę, że z biegiem czasu dzięki 
waszej pomocy wyszlifuję ten język. 
Oczywiście znam również mój język oj- 
czysty — rosyjski. Proszę piszcie, 
290021 CCCP, Lwów 21, ul. M. Rybałko 
37/4, Wiktoria Charłamowa; e Mam 15 
lat, moim największym marzeniem jest 
nawiązanie znajomości z czytelnikami 
„ŚM”. Potrafię pisać w języku polskim i 
niemieckim, a moje zainteresowania 
skupiają się wokół sportu, filmu i muzy- 
ki. Prosiłbym bardzo o fotografie, To- 
masz Górski, Triftstr. 13, D-8000 Miin- 
chen 22, BRD; e Jestem czternastolet- 
nim chłopcem mówiącym dobrze po 
angielsku i trochę po polsku i pragną- 
cym zdobyć korespondencyjnych przy- 
jaciół w wieku 12-20 lat w Polsce, B. 
Zapala, 520 Isbel Dr., Santa Cruz, Ca 
95060, USA; e Chodzę do VIII klasy, 
interesuję się zwierzętami, szczególnie 
kocham psy i konie. Zbieram znaczki i 
kalendarzyki. Więcej napiszę o sobie i 


swoich zainteresowaniach w bezpoś- 


redniej korespondencji. Czekam na li- 
sty, Peter Frano ul. Malinowskieho 6, 
Zlate Moravce, 953-01 Czechosłowacja; 


e Mam lat 17 i moim marzeniem jest 
korespondencja z koleżankami i kole- 
gami z Polski. Bardzo lubię pisać listy i 
ogromną frajdę sprawi mi odpisywanie 
na wasze listy. Bardzo lubię zwierzęta, 
głównie pudelki, 233035 CCCP — 
LCCP, gorod Kaunas, ul. Werkiu 22-20, 


Auksa Geleuite; © Jestem dziewiętna- 
stoletnią dziewczyną. Niedawno dosta- 
łam adres do waszej gazety i zaraz po- 
stanowiłam napisać wierząc, że dzięki 
wam zdołam znaleźć przyjaciół w Pols- 
ce. Nie mam jakiś specjalnych zaintere- 
sowań, zbieram znaczki, pocztówki i 


bardzo lubię pisać listy. Posługują sią 


jązykiom angielskim I niemiec kim. Czo 
kam na listy, Marla Jose Canelo, Casal 
Molno, Lote 1, 2330 Entroncamento, 
Portugnii © Piszą w Imieniu moich 
niomiackich kolegów, których zapozna 
łam na togorocznych wakacjach. Ja nio 
mam możliwości korospondowania za 
wszystkimi, wiąc cząść adrosów mogą 
odstąpić czytolnikom „ŚM”. Myślą, że 
koledzy z Niemloc bądą bardzo zado 
woleni z nowych korospondencyjnych 
znajomości, bo bardzo pragnąli mieć 
przyjaciół w Polsce Oto ich adrosy: Ju- 
lila Baumgarte, Kanststr. 18, Teltow, 
1530 NAD; Daniela Wiggert, Schul- 


zenstr. 16, Stahnsdorf, 1533 NAD; Su- 
sanne Kaisos, Max-Reimann-Str. 11, 
Kleinmachnow, 1532 NAD; Aita Teich- 
mann, W. Jentsch Str. 81, Potsdam, 
1580 NRD; Anja Thinius, PF 23, Griiten- 
dorf, 1701 NRD; Doreen Winkel, PF 3, 
Lichterfelde, 1701 NRD; Karen Walther, 
Gartenstr. 30, Borstendori, 9393 NRD; 
© Jestem dziewiętnastolatkiem. Od ro- 
ku mieszkam w Holandii. Mam niewielu 
znajomych i bardzo chciałbym nawią- 
zać korespondencję z wieloma osoba- 
mi w Polsce. Interesuję się muzyką, 
sportem, mechaniką precyzyjną. Bar- 
dzo ucieszy mnie każdy list, Paweł 
Trzeboński, Paardenstraat 13, 4381 AH 
— Vlissingen, Holland; © Urodziłam 
się 2 września 1974 r. i jestem jedy- 
naczką. Mieszkam w Anglii, ale jestem 
silnie związana z Polską. Moja mama 
jest Polką, w kraju mieszka moja bab- 
cia, do której często jeżdżę na waka- 
cje. Uczę się języka polskiego w pol- 
skiej szkole w Anglii, staram się czytać 
polskie książki i gazety. Bardzo prag- 
nęłabym korespondować z moimi ró- 
wieśnikami, którzy czytają „ŚM”. Napi- 
szę trochę o swoich zainteresowa- 
niach. Lubię sport, muzykę pop i pisać 
listy. Niecierpliwie czekam na listy, Co- 
lette Douglass, 27 Woodhall Road, Wol- 
laton, Nottingham, NG 81TX, Wielka 
Brytania; © Jestem siedemnastolat- 
kiem bardzo wesołym i jak sądzę przy- 
jacielskim. Siedem lat temu wyjecha- 
łem z Polski do Kanady, ale do tej pory 
nie zapoznałem tutaj żadnych polskich 
rówieśników. Chciałbym poznać dzie- 
wczyny i chłopców w kraju. Interesuję 
się sportem, muzyką i przyrodą. Bar- 
dzo proszę o przysyłanie znaczków, Ja- 
cek Krzemiński, R.R.2 Omemee, Onta- 
rio, Canada, Kol 2WwO. 


© _ Jestem czternastolatką spod znaku 
Byka. Moim hobby jest matematyka, -ale 
pasjonuję się również żeglarstwem i muzy- 
ką. Bardzo lubię siedzieć ze zgraną paczką 
żeglarzy przy ognisku i śpiewać przy akom- 
paniamencie gitary. Wynika to chyba z mo- 
jego charakteru, bo jestem wręcz niepop- 
rawną romantyczką, ale o bardzo optymi- 
stycznym nastawieniu do życia. Co do mu- 
zyki — to lubię zarówno ballady Cohena i 
Stachury, jak i nowsze, żywsze brzmienia, 
piosenki grupy Pet Shop Boys, A-ha, Papa 
Dance. Mam oddaną przyjaciółkę, dobre 
koleżanki, ale chciałabym poznać również 
kogoś drogą korespondencyjną. Anna Sa- 
wicka, ul. Inżynierska 5/14, 05-100 Nowy 
Dwór Mazowiecki; © Pisze do Was czter- 
nastoletni Wodnik. Chodzę do „superowej” 
klasy i w ogóle do bardzo fajnej szkoły. 
Mam dużo koleżanek i kolegów, ale z nimi 
korespondować nie mogę, a bardzo lubię 
dostawać i odpisywać na listy, Myślę, że 
ktoś napisze do mnie, że nawiążemy trwałą 
korespondencyjną przyjaźń. Aha, interesuję 
się muzyką, lubię taniec, wycieczki i bardzo 
kocham zwierzęta, szczególnie psy, Aneta 
Konieczna, Zarszyn 180, 38-530 Zarszyn; 
© Chodzę do V klasy i moją największą 
pasją są zwierzęta. Gdybym tylko mógł, 
trzymałbym w domu dużo zwierząt, ale na 
razie zająłem się hodowlą rybek akwario- 
wych. Mam w domu dwa akwaria. Bar- 
dzo chciałbym korespondować z kimś o 
podobnych zainteresowaniach. Moglibyśmy 
wymieniać spostrzeżenia dotyczące hodow- 
l, pomagać sobie nawzajem, Kamil Wiś- 
niowski, uł. Maja 113/2, 43-322 Czechowi- 
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© Nasza szkoła nosi imię Il Armii Wojska 
Polskiego. Bardzo pragnęlibyśmy nawiązać 
korespondencję z innymi szkołami mogący- 
mi poszczycić się posiadaniem tego imienia, 
lub których patron był związany z okresem 
Il wojny światowej, bądź historią Il Armii. 
Pragniemy wymieniać różne informacje hi- 
storyczne, uwagi dotyczące działalności sa- 
morządu i życia szkolnego, a co najważ- 
niejsze nawiązać przyjacielskie stosunki, Sa- 
morząd Uczniowski Szkoły Podstawowej nr 
10 im. Il Armii Wojska Polskiego, ul. Staro- 
dębska 21, 87-800 Włocławek; © Naszym 
wielkim marzeniem jest nawiązanie kontak- 
tu ze szkołami noszącymi imię Gdańskich 
Czerwonych Kosynierów. Prosimy o listy 
pod adresem: Szkoła Podstawowa nr 7 im. 
Gdańskich Czerwonych Kosynierów, ul. 
Okrzei 6, 81-228 Gdynia; 6 Prosimy o po- 
moc w. znalezieniu materiałów o Andrzeju 
Romockim, pseudonim „Morro”, oraz na- 
wiązaniu kontaktu z drużynami harcerskimi 
noszącymi jego imię, 19 WDH, ul. Śliczna 
10/23, 50-550 Wrocław; © Piszę w imieniu 
samorządu szkolnego i w-ogóle uczniów 
naszej szkoły, którzy chcieliby nawiązać li- 
stowny (i nie tylko) kontakt ze szkołami 
podstawowymi noszącymi imię Marcelego 
Nowotki. Moglibyśmy wymieniać wiado- 
mości dotyczące patrona, dzielić się cieka- 
wostkami związanymi z jego postacią. W 
przyszłości moglibyśmy zorganizować kon- 
kurs dotyczący patrona. Pomysłów jest wie- 
le, trzeba się tylko skontaktować. Nasz ad- 
res; Szkoła Podstawowa nr 5 im. Marcelego 
Nowotki, ul. 20-lecia PRL 35, 62-510 Konin; 
© Nasza drużyna zdobywa odznakę cho- 
rągwianą. Bohaterem chorągwi siedleckiej 
jest Henryk Sienkiewicz. Dlatego za pośred- 
nictwem . „Świata Młodych” chcielibyśmy 
nawiązać kontakt z drużynami noszącymi 
imię autora „Trylogii, z którego osobą 
związane są nasze zadania. Prosimy o kon- 
takt i pomoc. Czuwaj! 10 Harcerska Druży- 
na Turystyczna im. Klimka Bachledy, przy 


KH ZHP w Sokołowie Podlaskim, ul. Ks. 


t 


Bosco 2, 08-300 Sokołów Podlaski; © Na- 
sza prośba skierowana jest do wszystkich 
działających w Polsce Klubów Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej. Pragniemy nawiązać z wa- 
mi kontakt listowny, aby wymieniać swoje 
wiadomości i pomagać w działalności klu- 
bowej. Oto nasz adres: Klub Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej „Orbita”, przewod. Andrzej 
Bankert, Stawnica 69/6, 77-400 Złotów; © 

Jesteśmy wiernymi czytelnikami „Świata 
Młodych” i dzięki tej gazecie chcielibyśmy 
nawiązać korespondencję ze szkołami no- 
szącymi imię Janusza Korczaka. Nasza szko- 
ła jest jeszcze w okresie przygotowań do 
nadania jej imienia tego wybitnego pedago- 
ga, lekarza, pisarza, ale właśnie dlatego bar- 
dzo zależy nam na kontakcie z innymi 
szkołami. Może uzyskalibyśmy od nich ja- 
kieś wskazówki, jak zorganizować uroczy- 
stość, jak pokierować dalszą działalnością 
szkoły, może dostarczyliby nam niezbęd- 
nych informacji dotyczących przyszłego pa- 
trona. Liczymy więc na pomoc i współpracę 
innych szkół, Szkoła Podstawowa w Podsar- 
nie, 34-421 Raba Wyżna; © W maju br. 
nasza szkoła otrzymała imię Ignacego Kra- 
sickiego. W związku z tym mamy gorącą 
prośbę do uczniów szkół, które noszą jego 
imię, aby do nas napisali. Chcielibyśmy na- 
wiązać .z nimi współpracę. Prosilibyśmy 
również o przysyłanie tarcz szkolnych, które 
chcemy zawiesić w naszej gazetce szkolnej 
dla udokumentowania współpracy, Samo- 
rząd Uczniowski, Szkoła Podstawowa nr 24 


© _ Nasza szkoła nosi imię 
gen. Karola Świerczewskiego. W związku z 
tym pragniemy nawiązać współpracę z in- 
nymi szkołami w Polscę, których patronem 


jest gen. K. Świerczewski. Chcemy dowie- 
dzieć się, jak uczniowie innych szkół orga- 
nizują życie szkolne, jak obchodzą Dzień 
Patrona. w jaki sposób zdobywają wiado- 
mości i pamiątki dotyczące tej wspaniałej 
postaci historycznej. W przyszłym roku w 
naszej szkole odbędzie się uroczystość wrę- 
czenia sztandaru, chcemy również otwo- 
rzyć Izbę Pamięci. Współpraca z innymi 
szkołami bardzo pomogłaby nam w przygo- 
towaniach do uroczystości. Z góry dzięku- 
jemy, Szkoła Podstawowa nr 1 im. K. 
Świe! „ 32-436 Tokamia; © 
Uwaga drużyny harcerskie! Jeżeli możecie 
udzielić aa informacji o Baden-Powellu, 
napiszcie do nas. Bai - 
wiążemy kontakt z di RENI 
jego imię. Czuwaj! Piszcie adr: k 
Ewa Różalska, ul. Ńarehleneiee 42116, 
94-047 Łódź, Zastęp z 91 ŁDH; © Nasza 
szkoła od 1961 roku nosi imię wielkiego 
polskiego rewolucjonisty — Ludwika Wa- 
ryńskiego. Posiadamy bogate tradycje zwią- 
zane z patronem. Rokrocznie w dniu 2 mar- 
ca obchodzimy Dzień Patrona. Chcielibyś- 
my wiedzieć, czy są w Polsce inne szkoły 
noszące imię: Ludwika Wa! 
niemy nawiązać z nimi współpracę, 


nr 12 im. Ludwika W: 
skiego, ul. |. Długosza 14, 62-000 Kalisz, ©. 
Nasza szkoła nosi imię Mariusza Zaruskiego. 
Jesteśmy bardzo dumni, że właśnie ten wy 
bitny Polak został naszym patronem. Stara- 
my się zbierać różne informacje związane z 
życiem i twórczością patrona, ale mamy 
nadzieję, że poprzez kontakt z innymi szko- 
łami o tym samym imieniu nasza wiedza o 
patronie pogłębi się. Wierzymy, że będzie- 
my mogli pomóc sobie nawzajem, Szkoła 
iso im. M. Zaruskiego, 83-050 Kol- 


„OCZMm 


Czytając książkę... 


Drogi „niebieski pasku”! pi 


zę w 
sprawie listu Marparct P. PL „O 
książkach” (nr 91 „ŚM”) Całkowicie 
zgadzam się z jej zdaniem, że czytając 
książki, można się nieźle zabawić, a 
przede wszystkim dużo nauczyć; czy. 


tając wzbogacamy słownictwo, poglę- 
biamy wiedzę... A kto dzisiaj nie 
chciałby się dobrze wysławiać, popi- 
sać się wiedzą? 

W mojej klasie było tylko kilku 
uczniów czytających lektury, a reszta 
wypożyczała je tylko dlatego (oczy- 
wiście, nie czytając), aby nie popsuć 
sobie oceny z zachowania (co jakiś 
czas podlicza się liczbę wypożyczo- 
nych książek i to również wpływa na 
ocenę z zachowania). 

A przecież czytając książkę, można 
przeżywać przygody, można przenieść 
się w świat fantazji, można zapo- 
mnieć o dręczących nas kłopotach i 
trudnościach! A więc, Drodzy Czytel- 
nicy — razem z Margaret P. zachę- 
cam Was do czytania! Naprawdę 

- Warto... 
Marlena z Sosnowca 


Wspaniała przyjaźń 

Do napisania tego listu skłoniły 
mnie moje przeżycia z wakacji. Spę- 
dzałam je na wsi, pod Głogowem. 
Parę dni po przyjeździe poznałam 
Kasię M. i chociaż jest ona ode mnie 
starsza, bardzo się zaprzyjażniłyśmy. 
Wszędzie chodziłyśmy razem, razem 
słuchałyśmy muzyki, razem spędza- 
łyśmy czas. Kaśka stała się dla mnie 
wspaniałą przyjaciółką, która zrozu- 
mie, pocieszy i pomoże. I mimo że 
poznałam także wiele innych osób, 
równie sympatycznych, to jednak Ka- 
 śkę wspominać będę zawsze najciep- 

lej, a te wakacje na zawsze. pozostaną 
w mojej pamięci. 

Chciałabym życzyć wszystkim 
moim rówieśnikom, aby tegoroczne 
ich wakacje były zaczątkiem nowych 
znajomości, które z czasem przemie- 
nią się we wspaniałą przyjażń oraz te- 
_ 80, by przyjaźń ta trwała długo. 


Gosia 


| Zaczęło się to wszystko, kiedy 
_ spotkałam Magdę. Zapragnęłam za- 
 przyjaźnić się z nią, bo okazała się 
_ osobą godną zaufania. Napisałam do 
A list, nie odpisała. Gdy na- 


, rugi, trzeci — naprawdę 
szczery, również nie odpisała. Odkąd 
mam, minelo dzieć mię. 


A 
jedy Polską wstrząsają niepokoje spo- 
łeczne, mnożą się obrazowe porównania 

Każą widzieć nasz kraj jako chorego człowie: 

ka Europy, statek pogrążający się z wolna w 


odmętach oceanu itp. Ja zaś proponuję moją 
własną wizję. Wyobraźcie sobie nieco już ob- 


szarpany, sterany wieloletnią wędrówką po 
wóz. Wewnątrz siedzą — co prawda niezbyt 
spokojnie — obywatele, na koźle pręży się 


kierownicza siła tego wehikułu woźnica. 
zaprzężone do sękatego dyszla sapią konie 
W nie najlepszej zresztą formie, tak jak nasza 
gospodarka. 


Model to może nieco skomplikowany, ale 
pozwala na ciekawe obserwacje Przypatrzmy 
się przez chwilę wożnicy. Widać, że niezbyt 
dobrze mu się wiedzie. Pasażerowie, zwła- 
szcza niektórzy, wygrażają mu pięściami i żą- 
dają zmiany kierunku jazdy. Tymczasem wi- 
dać, iż lejce porwane, bat chyba w ogóle się 
gdzieś zapodział, a konie coraz bardziej naro- 
wiste. Ciągną gdzieś na bezdroża, powóz pę- 
dzi po wykrotach, kiwa się, skrzypi, momenta- 
mi wygląda na to, iż trzaśnie w jakiś wystają- 
cy konar i podróż skończy się z wielkim hu- 
kiem. Mimo takiej nieciekawej sytuacji widać 
wyrażnie, jak niektórzy spośród podróżnych 
wychylają się przez okna i z zapałem godnym 
lepszej sprawy usiłują wepchnąć w szprychy 
kół jakiś kij. Liczą, iż zdołają w ten sposób 
wysadzić wożnicę z jego miejsca na koźle, 
niepomni są jednak tego, iż taka katastrofa 
może i im samym przynieść siniaki i guzy. 


HEJ 


TAM 


NA KOLLE! 


P róby zawrócenia naszego polskiego ..p< 


wozu” na mniej wybolstą drogę wzmogły 


ostatnio bardzo wyrażnio. Są to przeda 
wszystkim różnego rodzaju działania politycz 
ne. Na plorwszo miejsce wysuwa sią idoa roz 
mów przy okrągłym stole, do którego zas 


by miała takżo opozycja. Jednak nawot naj 


bardziej śmiałe rolormy polityczne zawisną w 
próżni, jeżeli nie nastąpi poprawa warunków 
życia 

VIII plonum Komitetu Centralnego PZPR 
uważnie analizowało niepowodzenia gospo 
darcze ostatniego okresu. Padało wiele os 


trych, krytycznych stwierdzeń, skierowanych 
swym ostrzem przeciwko działalności 
Premier, wicepremierzy, ministrowie, jak nig 
dy w dotychczasowej historii PRL, musieli się 
gęsto tłumaczyć. Swoistym „przesłuchaniom 
poddano ich także na posiedzeniu Sejmowej 
Komisji do Kontroli Wdrażania Relormy Gos- 
podarczej. Była więc możliwość konfrontacji 
stanowisk: z jednej strony krytyków rządowej 
działalności, z drugiej zaś przedstawicieli 
władzy broniących swoich racji. 


rządu 


Dwudniowe posiedzenie sejmowa Komisja 
zakończyła 1 września. Podczas obrad kryty- 
kowano opieszałość oraz brak konsekwencji i 
zdecydowania we wcielaniu w życie odpo- 
wiednich postanowień. Natomiast nikt nie pod- 
ważał zasad relormy gospodarczej, a zwła- 
szcza jej drugiego etapu. Broniąc się przed 
zarzutami, wicepremier Sadowski (odpowie- 
dzialny za realizację reformy gospodarczej) 


że to tylko teorotycznie wszyscy 

kami przobudowy zasad rządzą 
ych naszą gospodarką. Gdy jednak dochodzi 
np. do próby likwidacji doputatów wąglowych 
ib dodatkowych przydziałów mięsa dla pra 
cowników rzeżni, wtody rozlegają głośna 
protesty. Relorma jak się okazuja jost 


wtedy dobra, gdy dotyczy s ja. A przecież 
w żadnym nowoczesnym państwie wynagro 
dzenia za pr nie pobiera się w szynco czy 
wę lecz w pieniądzach 

ty takie nic oczywiście wyssane z 
palca. Ale zadaniem rządu jest właśnie prze 
łamywanie oporu, a nie ustępowanie przed 


nim. 

To prawda, że zdecydowane działania re 
formatorskie także przez wielu będą krytyko 
wane, ale przecież łatwiej przyjdzie odpierać 
zarzuty, jeżeli pojawią się choćby sygnały o 
wychodzeniu z gospodarczego dołka. W pow- 
szechnym odczuciu jednak sytuacja raczej się 
pogarsza, niż polepsza 


| od wrażeniem ostatniej fali strajków i os- 
trej krytyki swych poczynań rząd podjął 
różne działania doraźne, które mają prowa- 
dzić do poprawy zaopatrzenia rynku w żyw- 
ność. Przeznaczono na to sporo pieniędzy, w 
tym także pokaźną ilość twardej waluty. Jed- 
nak pilną potrzebą jest takie przesterowanie 
naszej rodzimej gospodarki, aby zaczęła ona 
wreszcie służyć ludziom, a nie tylko samej 
sobie. Twarde i konsekwentne decyzje władz 


muszą przerwać zaklęte koło, w którym np. 
huty produkują stal, z której robi się obrabiar- 
ki, któro z kolei służą do wytwarzania maszyn 
dla przemysłu stalowogo | tak dookoła Wojtek 
Ocenia się, że w naszym kraju zaledwie około 
30% surowców i materiałów wychodzi poza 
diabelski krąg przemysłu ciężkiego I trafia do 
ludzi w postaci artykułów konsumpcyjnych 
Koniecznie toż trzeba zmienić klerunok 
strumienia pieniądzy zasilających naszą gos- 
podarkę, Przykładowo, zamiast inwestować w 
górnictwo, z roku na rok potrzebujące więcej 
złotówok na wydobycie jednej tony węgla 


znacznie bardziej opłaci sią rozwinięcie pro- 
dukcji matorlałów izolacyjnych, chroniących 
przed stratami ciepła. Polski przemysł w 
porównaniu z innymi krajami Europy zuży 
wa trzy razy więcoj stali, węgla, czasu i pio- 
niądzy na wytworzenie jednostki dochodu na 


rodowego 

Nie stać nas na taką rozrzulność i trzoba to 
zmienić! Nio może tego jednak uczynić spole 
czeństwo, a jedynie rząd. Jego też członkowie 
będą rozliczani z wykonania tego zadania 
Stąd też bierze się owo pokrzykiwanie na sie 
dzącego na kożle woźnicę 


Sa problemem naszego życia 
gospodarczego jest także realizacja hasła 
wolności dla wszelkiej działalności gospodar- 
czej oraz równouprawnienie wszystkich sekto- 
rów w przemyśle, handlu i usługach. Jedynie 
tą drogą można doprowadzić do zapełnienia 
półek sklepowych. 

Żadne interwencyjne zakupy nie rozwiążą 
przecież dylematu braku towarów produkowa- 
nych na krajowy rynek. Zmienić tę sytuację 
mogą jedynie takie decyzje rządowe, które 
umożliwią rozwijanie nieskrępowanej działal- 
ności wytwórczej. Czekamy na nie z niecierp- 
liwością już od wielu lat. 


MICHAŁ MALICKI 


PPEEBD OZI Z RR ZW A ZZ 


M imo slonecznego połuania, w dlugim 

i wysokim pomieszczeniu panuje zie- 
lonkawy półmrok. To efekt zwieszających 
się od samego sufitu zasłon filtrujących os- 
tre promienie slońca, jak również fosforyzu- 
jącej poświaty idącej od radarowego ekra- 
nu. Lampa oscyloskopu jarzy się wśród 
dziesiątków różnorodnych przycisków, urzą- 
dzeń łączności, schematów i kartek z ostat- 
nimi poleceniami. Z głośników słychać 

. szum rozmów.. „... Aerofłot 102, You are 
cleared to line up runway 29...” 

Jedne głosy cichną, inne nawiązują kon- 
wersację, ale nie bardzo mogę połapać się 
0 czym mowa. Przyznam, że źle mówię po 
angielsku, a przecież w tym właśnie języku 
rozmawia się w lotnictwie komunikacyjnym 
wszystkich krajów na świecie. Zawiadowcy 
podniebnych szlaków, aby nie wyjść z 
wprawy, nawet przy rozmowach ze swymi 
kolegami z samolotów LOT-u też najczęś- 
ciej używają angielskiego. 

Kontrolerzy lotów w każdym kraju stano- 
wią bardzo elitarną grupę zawodową. W 
Polsce jest ich około 200, najwięcej oczy- 
wiście na warszawskim Okęciu. To typowo 
męski zawód, uprawia go zaledwie kilka ko- 
biet. Przyczyn takiego stanu rzeczy jest wie- 
le, a do najważniejszych należy z pewnoś- 
cią wymóg ciągiej gotowości do pracy, a 
także zdolność do długotrwałego izy fi- 
zycznego i psychicznego. Wi izinne 
dyżury, na których odpowiada się za bez- 

i lotu setek, nieraz tysięcy pasa- 
żerów, friesiątków samolotów, was, 
mocnych nerwów. Aby nie stracić licencji, 
co dwa lata każdy musi poddać się bada- 
niom w Wojskowym Instytucie Medycyny 
Lotniczej, gdzie oprócz stanu zdrowia bada 
się też spostrzegawczość, refleks, umiejęt- 
ność logicznego myślenia, orientację w 
przestrzeni. Ę 

Ńa czym właściwie polega praca kontro- 


tym już owo — może nieco nazbyt poe- 


tyczne — porównanie do zawiadowcy pod- 
_niebnych szlaków. 


i wzajemnych odległościach, aby nie doszło 
do wypadku. Nie robi tego jednak według 
własnego widzimisię. Obowiązują w tej 
mierze specjalne procedury zatwierdzone 
przez ICAO (Międzynarodowa Organizacja 
Lotnictwa Cywilnego). | tak wszystkie loty w 
kierunkach wschodnich odbywają się na 
poziomach nieparzystych: 030, 050, 070 itd. 
Liczby te oznaczają odpowiednio 3 tys, 5 
tys. i 7 tys. stóp czyli 900, 1500 i 2150 me- 
trów (mierzenie wysokości w stopach jest 
podyktowane lotniczą tradycją). Z kolei loty 
w kierunkach zachodnich mogą mieć mie- 
jsce jedynie na poziomach 040, 060, 080 
itd., czyli na wysokości 4 tys. stóp (1200 m), 
6 tys. stóp (1850 m), 8 tys. stóp (2450 m) i 


takie, które dopiero kołują na pas i takie, 
które z niego zjeżdżają. Na każdą z tych 
czynności, a także na wiele innych, jak np. 
na dokonanie próby silników, musi być wy= 
dana zgoda z wieży. Kiedy jechałem lotni- 
skowym polonezem, aby przyjrzeć się pracy. 
kontrolerów, kierowca samochodu także 
zgłosił swój wjazd i dopiero kiedy otrzymał 
zezwolenie przez radiotelefon, ruszył w kie- 
runku wieży. 


LOTNICZY 
DIALOG . 


Kiedy wszedłem na górę i rozejrzałem się 


odpowiednio wyżej. po znakomicie stąd widocznym lotnisku, 

ż Kolejny stopień kontroli to Kontrola Zbli- _ Usłyszałem nagle, że z głośników płynie roz- 

Wszystkich natomiast przelotów nad pol- "TRZY żania. W zasięgu jej zainteresowania znaj- mowa prowadzona przez załogę samolotu z. 
* skim terytorium było 82 tysiące, w tym 63 dują się samoloty podchodzące do lądowa- Kontrolą Zbliżania. Rozmawiali po polsku! 
tysiące wykonały maszyny zagraniczne. STOPNIE nia oraz takie, które wystartowały i nabiera- Momentalnie nastawilem więc uszu mając 
Znaczna ich część przelatuje mad Polską KONTROLI ja wysokości, aby osiągnąć nakazany pułap. nadzieję, iż wreszcie nieco więcej zrozu- 


tranzytem, bez lądowania. Nie angażują 
więc one obsługi na lotniskach, ale dla kon- 
trolerów lotów stanowią taką samą klientelę 
jak samoloty lądujące i startujące! 


Żeby lepiej zrozumieć specyfikę tej trud- 
nej pracy, trzeba — przynajmniej z grubsza 


Kontrola Obszaru pilnuje, aby ruch w 
obrębie korytarzy był uporządkowany. O 
sytuacji w powietrzu wnioskuje się przede 
wszystkim na podstawie meldunków składa- 
nych przez załogi samolotów. Ponadto w 
pracy pomagają dwa wielkie radary 0 zasię- 
gu 200 kilometrów ulokowane w Pułtusku i 
Poznaniu oraz radar na Okęciu, który „wi- 
dzi” na odległość ponad PzERO, a. 

Polski. - 


; Kontrolerzy muszą więc dbać o to, aby ma- 
szyny pod odpowiednim kątem wznosiły się 
lub opadały, obierały odpowiedni kurs, a w 
przypadku tłoku w powietrzu ustalają, w ja- 
kiej kolejności mogą one lądować. Także i 
na tym stopniu kontroli pamiętać trzeba o 
zachowaniu odpowiednich odstępów mię- 
dzy samolotami. Starty nie mogą w zasa- 


miem z lotniczego rytuału i oto co usłysza- 
łem: ż - e 

Kontrola — 405, proszę zapisać, macie 
zgodę z Warszawy do Istambułu, drogami 
planowanymi, wchodzić i utrzymywać po- 
ziom 290 ze zmianą, 4504, po starcie w le- 
wo TMS. ę 


dzie następować po sobie szybciej niż co 1 _ Planowaną, Istambuł, 290 ze zmianą, 405. 

minutę, odstęp zaś pomiędzy lądowaniami ; ż* (6 DALSZY. ts 

powinien wynosić minimum 2 minuty. Ay, wyż SGIDALSZYNA STRT3 
dbają | wreszcie ostatni, ale chyba najtrudniej- 

szy obszar kontroli. Obejmuje on lotnisko 

na Okęciu, nosi. Rejonu Kontrolowa- 


Samolot — 4504, w lewo na TMS drogą 


ń 


? 


O 


ad olimpijskim stadhonem w 

Seulu zapłonął znicz. Rozpoczęły 

się igrzyska, o których dawno 

już mówiło się, że będą rekordo: 
we pod każdym względem. Zacznijmy od 
ich głównych bohaterów — sportowców 
Do stolicy Korei Południowej zjechało po 
nad 11 tysięcy zawodników — jak nigdy 
dotąd. Nigdy również dotychczas nie akre- 
dytowano przy igrzyskach tak potężnej ar 
mii sprawozdawców i komentatorów. jest 
ich około 12 tysięcy, z czego sporą część 
stanowi ekipa amierykańskiej stacji tełewi- 
zyjnej NBC, która wykupiła prawo transmi- 
towania olimpijskich zmagań do większości 
krajów. świata (NBC zapłaciła za transmisje 
„tylko” 300 milionów dolarów). 


uderza w Seulu na każdym kroku. Urzą- 
dzenia, jakie przekazano dziennikarzom, 
stanowią apogeum współczesnej techniki i 
zapewniają natychmiastowy oraz bezbłędny 
przekaz relacji nawet na obydwa bieguny 


czołowi zawodnicy przypominają idealni 


zaprogramowane automaty dk 


biegania, pływania, jeżd 
nia 


nia, do podnt 


oraz cięższych sztanę, do celniejszegc 
strzelania z przeróżnej sportowej broni, dk 
coraz skuteczniejszego miotania lekkoatle 
tycznym sprzętem. 


Pewne jest więc, że w Seulu rozsypie się 
worek z rekordami. © niezwykle wysokie 
formie przedstawicieli różnych nacji i dy 


scyplin sygnalizowano już dawna 


błysnęło wiele sportowych gwiazd. Nie 
dawno świat obiegła informacja, na którą 
czekano. 


prawie 20 lat. Oto amerykańsk 


supermistrz jednego okrążenia 


Harry Reynolds, 


stadionu, 
poprawił dotychczasowy 
rekord świata swojego rodaka Lee Evansa w 
biegu na 400 m z roku 1968 (igrzyska w 
Meksyku). Harry spotka w Korei wielu 

nych doskonałych biegaczy (np 


Thomasa 


„oWiał MIGOdYGHE 


USA, NRD 
gowały do 
Duże 


ekipy 


od k i pokojowego 


O Sporcie! Ty jesteś Pokój! 
Ty ustawiasz przy jacielski« 
związki między ludami, 
zbliżając je sobie we 
wspólnym kulcie siły 
ujarzmionej, rzeczniczki 
K ładu, zwycięzczyni siebie. 
Tobie zawdzięcza wszystka 
młodzież świata poznanie 
siebie i poszanowanie 
wzajemne bogactw kultury 
swych krajów 
I tak najwyższe wartości 
narodów stają się źródłem 
szlachetnej walki 
współzawod. 
nictwa. 

(zp) 

Pierre de Coubertin (1862-1937). 


fot. Maja Sokołowska-Michalska, twórca nowożytnych igrzysk 


CAF i archiwum olimpijskich 


„Oda do sportu” (fragment) 


Po obu stronach rzeki Han... 


GIGANTYZM ZE ZNAKIEM PIĘCIU KÓŁ 


kuli ziemskiej. Zawodnikom oddano do dy- 
spozycji 34 obiekty sportowe. Ich standard 
jest niesłychanie wysoki, a zamontowane 
tam komputery obliczą każdy wynik z do- 
kładnością do jednej tysiącznej sekundy, do 
jednego mikrona_. Nie będzie więc pomy- 
łek i 237 kompletów medali, które przygo- 
towano dla zwycięzców, trafi w odpowied- 
nie ręce. 

Cały świat patrzy obecnie na Seul. Nad 
arenami olimpijskimi położonymi po obu 


stronach rzeki Han łopoczą flagi prawie 
wszystkich członków MKOL Oczywiście i 


tym razem nie obyło się bez zadrażnień, 
bez nadwątlenia olimpijskiego ruchu. Cho- 
dziło o organizację części igrzysk, w stolicy 
KRLD — Phenianie lub o wyłonienie wspól- 


nej dla obu koreańskich państw reprezenta- _ 


cji. Znowu sportowy świat zaczynał dzielić 
się na dwa obozy. Ale olimpizm skorzystał 
chyba z międzynarodowego odprężenia i 
nie doszło do większego rozłamu, jaki miał 
miejsce osiem i cztery lata temu. 

XXIV IO stały się faktem. W Korei roze- 
grane zostaną_ 


Panowie walczyć będą o 151 złotych me- 
dali, a panie o 72 takie „krążki”. 14 najcen- 


wa predyspozycjach _ psychiczno-fizycz 
WIASĆ Uk Spare 
cha 

Ek oakiak sepia 
sprzed ai deczy riwysókią 
uśmieszek lekceważenia. Współczesne zdo- 
bycze techniki, farmakologii, coraz nowo- 
cześniejsze metody treningowe sprawiły, że 


Schónlebe z NRD) i możliwe, że jego wynik 
— 43, 29 sek. przestanie imponować. Ma- 
rzy się entuzjastom lekkiej atletyki popra- 
wienie jeszcze jednego rekordu-legendy, 
który dotyczy skoku w dal i ustanowiony 
został również w Meksyku (przez Boba Bea- 
mona — 8,90 m). Wyjątkowo atrakcyjnie 
zapowiada się pojedynek dwóch najszyb- 
szych ludzi — Kanadyjczyka Bena Johnsona 
i Amerykanina Carla Lewisa, który podczas 
igrzysk w Los Angeles zdobył cztery złote 
medale. 

Na jaką wysokość każe położyć sobie 
poprzeczkę radziecki tyczkarz Siergiej Bub- 
ka? Skakał coraz wyżej na każdych prawie 
zawodach i wydaje się, że w Seulu mocno 
podkreśli swoją hegemonię. To samo ze- 
chce zapewne uczynić ciemnoskóra pię- 
kność z USA — Florence Griffith-Joyner. Na 
mistrzostwach świata w Rzymie wyróżniała 
się rzadko spotykanym makijażem, kos- 
micznym kombinezonem i.. długimi paz- 
nokciami. Niedawno przebiegła „setkę” w 
fenomenalnym czasie — 1,49 sek. Piękną 
Florence wesprze na stadionie jej... bratowa 
— Jackie Joyner-Kersee, główna faworytka 
do olimpijskiego medalu w siedmioboju i w 
skoku w dal. 

O najwyższym podium myśli także 
22-letnia Stefka Kostadinowa z Płowdiw. 
Bułgarska skoczkini wzwyż olimpijskiej szan- 
sy chyba nie zmarnuje. Rozpisaliśmy się o 
przedstawicielach lekkiej atletyki, ale w in- 
nych dyscyplinach także roi się od znako- 
mitości. 


„zwiększenia olimpijskiego dorobku sta- 
nęli przedstawiciele gospodarzy igrzysk. Już 
wcześniej wiedziano, że kadrowicze Korei 


Nasz olimpijski dorobek 


g medale złote srebne brązowe gorsza dla Europejczyków i Ameryka- 

Paryż — 1924. — 1 1 nów jest przede wszystkim ogromna 
Amsterdam — 1928 1 1 3 różnica czasu, jaka dzieli stolicę ig- 
Los Angeles — 1982 2 1 4 rzysk od ich rodzinnych stron. Dodaj- 
Berlin + — 186 — 3 3 my, że kiedy w Seulu jest godzina 12, u 
Londyn — 1948 = = 1 nas zegary wskazują 4 nad ranem. To 
Helsinki "  —- 1952 1 2 1 właśnie może mieć poważny wpływ na 
Melbourne — 1956 1 -4. 1 formę olimpijczyków. Dlatego też zde- 
Rzym — 1960 4 6 n 'cydowana większość uczestników ig- 
Tokio — 1964 7 ©. "10 rzysk przyjechała do Seulu długo przed 
Meksyk — 1968 5 2 11 « zapaleniem znicza w celu aklimatyza- 
Monachium _— 1872 7 EJ 9 cji. Lekarze uznali, że organizm potrafi 
Montreal — 1976 7 6. 13 przystosować się do nowych warunków. 
Moskwa — 180 3 14 15 już po 7-8 dniach pobytu. Niektórzy za- 
Razem: 38 51 83 wodnicy trenowali w klimacie podob- 

y nym do koreańskiego nawet od roku. 
ROL 
"a "ETZ EWA - TWRROAEEA Wa DAZTRĘ o o m POTC 


Siergiej Bubka (ZSRR) jest głównym faworytem skoku o tycz- 
ce. Jaką wysokość pokona tym razem? Czy ustanowi kolejny 


świalowy rekord? 


KŁOPOTY 
Z KLIMATEM 


Specyfiką Seulu są duże różnice tem- 
peratury między dniem i nocą, duża 
wilgotność powietrza, silne wiatry. Naj- 


Najszybszy w świecie pływak, Amerykanin Matt Biondl, 
będzie chyba najszybszy także w Seulu 


Panowie Marek Łbik i Marek Dopierała nie posiądają w: swoich medalowych ko- 
lekcjach tylko „krążków” olimpijskich. A więc. 


Wioska. olimpijska przypomina: supernowoczesne osiedle: Po igrzyskach za: 
mieszkają tu młodzi Koreańczycy, Wszystkie mieszkania są już wykupione. 


147 
POLSKICH 


OLIMPIJCZYKÓW 


Po ośmioletniej przerwie nasi ropro 
zentanci ponownie stanęli w olimpijskie 
zranki. Trzeba od razu zaznaczyć, że 
wiele zmieniło się w tym czasio w 
światowym sporcie. Miądzynarodowa 
czołówka poczyniła tak ogromne postę 
py, że biało-czerwonym tym razem o 
medale z pięcioma kołami będzia 
znacznie trudniej. Ale optymiści twior 
dzą, że w Seulu zdobędziemy około 25 
różnego koloru „krążków”, pesymiści 


uważają, że skończy się ha 10-12 me 


dalach. Jak będzie — przekonamy się 


już wkrótce 

Polska drużyna składa się z 147 
sportowców, przedstawicieli 18 dyscyp: 
in. Po raz pierwszy od igrzysk w Mel 


>ourne (1956) zabraknie biało-czerwo- 


nych w grach zespołowych — odpadli 


we wcześniejszych eliminacjach. Rep 
osób (14 — 


persone| medycz- 


rezentacji towarzyszy 75 
kierownictwo, 13 


ny, 4 — uczestnicy międzynarodowych 


Stadion olimpijski jest jednym z najpiękniejszych obiektów sportowych na świecie. Zaprojektował go nieżyjący już architekt 
Kim Su Guna. Kształtem przypomina koreańską wazę porcelanową z okresu dynaslii Czosun. Na trybunach pomieści się 
100 tys. widzów. Elektroniczna tablica (zainstalowana po drugiej stronie stadionu — kolor żółty) ma wymiary 38 x 14 m. Mo- 
że informować nie tylko alfabetem łacińskim, ale także koreańskim i chińskimi ideogramami. Może też pełnić rolę ekranu i 


pokazywać przebieg wydarzeń z innych obiektów 


PANIE 
100 m — 10,49 F.Joyner (USA) 
200 m — 21,71 H.Drechsler (NRD) 
400 m — 47.60 M.Koch (NRD) 
800 m — 1:53.28 J.Kratochvilowa (CSRS) 
1500 m — 3:52.47 T.Kazankina (ZSRR) 
3000 m — 8:22,62 T.Kazankina 
5000 m — 14:37.33 |.Krystiansen (Nor.) 
10000 m — 30:13.74 |.Krystiansen 
maraton — 2:21:06 I.Krystiansen 
100 m pł. — 12.25 G.Zagorczewa (Buł.) 
110 m pł. 
400 m pł. — 53.24 S.Busch (NRD) 
3000 m przeszk. 
4 x 100 m — 41.37 NRD 
4 x 400 m — 3:15.92 NRD 
wzwyż — 2,09 S.Kostadinowa (Buł.) 
w dal — 7,52 G.Czystiakowa (ZSRR) 
tyczka 
trójskok 
kula — 22,63 N.Lisowska (ZSRR) 
dysk — 76,80 G.Reinsch (NRD) 
młot — 
oszczep — 78,90 P.Felke (NRD) - 
sledmiobój — 7215 J.. oyney (USA) 
dziesięciobój 
5 km chód — 20:45,32 K K.Saxby (Austral.) 
10 km chód — 44:26.5 J.Xu (ChRL) 
20 km chód 
50 km chód 


kongresów, 4 personel techniczny i 
40 — tronerzy) 
lek 


21 osób i szermierze oraz 


Najliczniojszą stanowią 


koatleci 


grupę 


po 18. Pozostałe,dyscypli 
po 13 


zapaśnicy 
ny: wioślarstwo i kajakarstwo 
kolarstwo 

8, boks 7 


12, podnoszenie ciężarów 


judo | pływanie — po 


6, jeździectwo 5, pięciobój nowo 


czesny | dyscypliny pokazowo —- 4, że 


glarstwo, tenis stołowy I gimnastyka ar 
tystyczna — po 2 i tenis — 1 

Każdy polski sportowiec ma otrzy 
mać za zdobycie złotego medalu 10 
tys. dolarów. Niektórzy twierdzą, że 


Polski Komitet Olimpijski trochę prze 


sadził wystawiając tak liczną drużynę 


Szans na zdobycie medali mamy rze 


czywiście mało, a koszty wyprawy do 
MKOI 


nej kasy pobyt tylko pięciu zawodników 


Seulu ogromne opłaca z włas 


i trzech działaczy, a zwraca za pozo 
stałych skromną część wydanej przez 
Dodajmy, że 42 dolary wy 


nas kwoty 


nosi utrzymanie jednego sportowca tyl 


ko w jednym dniu igrzysk. Do tego do: 
chodzą opłaty za przelot, opłaty za po 
byt w okresie aklimatyzacji, kieszonko 
we (także w dolarach). Wyprawa do Ko 
rei Południowej nie może być więc wy- 
cieczką lub tzw. wyprawą po zdobycie 
doświadczeń. Ale nie krytykujmy zbyt 
wcześnie decyzji naszych olimpijskich 
selekcjonerów. Już wkrótce będziemy 
mogli ocenić trafność ich werdyktów i 
podsumować faktyczny stan polskiego 


sportu 


NANIESIEMY 
POPRAWKI? 


Do Seulu zjechali się wszyscy najzna- 
komitsi sportowcy. Plonem bezpośred- 
niej walki, jaką stoczą między sobą, będą 
kolejne wspaniałe rekordy igrzysk, świa- 
ta. Jest niemal pewne, że pod tym wzglę- 
dem obecna olimpiada okaże się wyją- 
tkowo udana. Zwróćmy szczególną uwa- 
gę na dyscypliny tzw. wymierne, gdzie 
osiągane rezultaty oblicza się za pomocą 
jednostek czasu, długości, wagi. Taką 
dyscypliną jest np. lekka atletyka. Przy- 
patrzmy się aktualnym rekordom świata. 
Kiedy zgaśnie olimpijski znicz, na poda- 
ny niżej wykaz trzeba będzie nanieść 
sporo poprawek. 


PANOWIE Ń 
9.85 B.Johnson (Kan.) , 
19.72 P. Mennea (Wł.) 
43.29 H.Reynolds (USA) 
1:41.73 S.Coe (W.B.) 
3:29.46 S.Aouita (Mar.) 
12:58.39 S.Aouita 
27:13.81 F.Mamede (Por.) 
2:06:50 B.Dinsamo (Et.) 
12.93 R.Nehemiah (USA) 
47.02 E.Moses (USA) 
8:05,4 H.Rono (Kenia) 
37.83 USA 
2:56.16 USA 
2,42 P.Sjoeberg (Szw.) 
8,90 B.Beamon (USA) 
6.06 S.Bubka (ZSRR) 
17,87 W.Banks (USA) 
23,06 U.Timmermann (NRD) 
74,08 J.Schult (NRD) 
86,74 J.Siedych (ZSRR) 
87,66 J.Żelazny (CSRS) 


8847 D.Thompson (W.B.) - 


1:18:40.0 E.Canto (Meksyk) 
3:41:38.4 R.Gonzales (Meksyk) 


_POLICJANCI NA STADIONACH _ 


Już od wielu lat Seul jest miastem, w któ- 
rym często dochodzi do zamieszek ulicznych. 


- Uzbrojone oddziały policji szarżują głównie na 


akademicką młodzież, która nie chce pogo- 
dzić się z metodami 


SEUL W PIGUŁCE 


W wiosce olimpijskiej prowadzone są 
cztery kuchnie: europejska, amerykań- 
ska, azjatycka i afrykańska. Ponadto 
wydzielono specjalne bary i jadłodaj- 
nie, gdzie serwuje się dania typowo ko- 
bez ziemniaków i potraw 
mącznych. Niektóre ekipy przywiozły 
Seulu własnych mistrzów patelni i 


reańskie 


do 
rondla 


*k 


Wśród sponsorów igrzysk znajdują 
się też znane firmy samochodowe. Np. 
Hyundai Motor Co. dostarczyła organi- 
zatorom olimpiady prawie 500 aut oso- 
bowych, mikrobusów | wozów ciężaro- 
wych. Dzięki tej pomocy Komitet Orga- 
nizacyjny XXIV IO zaoszczędził około 
1,5 miliona dolarów. Po igrzyskach sa- 
mochody zostaną wystawione na sprze- 
daż ze zniżką 15-20% 


*k 


W ostatnich czterech igrzyskach licz- 
ba konkurencji w programie olimpij- 
skim wzrosła o ponad czterdzieści. Mi- 
mo tego mało kto mówi o gigantyzmie 
zawodów, o kosztach — wszyscy chcą 
być organizatorami igrzysk 


*k 


Stolica obecnych igrzysk liczy sobie 
10 milionów mieszkańców, z czego 
60% urodziło się po roku 1960. Nowo- 
czesne dzielnice powstają w ekspreso- 
wym niemal tempie, co rozwiązuje 
problemy lokalowe. 


* 


Po raz pierwszy w olimpijskich 
szrankach wystąpią tenisiści stołowi 
oraz panie uprawiające kolarstwo toro- 
we. Tenis ziemny wrócił do programu 
igrzysk po przerwie trwającej od 1924 
roku. 

Ki 


Z dotychczasowego programu skreś- 
lono jedynie judo pań w kategorii zwa- 
nej otwartą. Konkurencje damskie sta- 
nowią zaledwie 30% wszystkich olim- 
pijskich konkurencji. 


ZAROBIĄ? 


Koreańscy ekonomiści już . zaczęli 
podliczać wszystkie wydatki związane z 
organizacją i przeprowadzeniem ig- 
rzysk. Kosztują one około 3,1 mid dola- 
rów amerykańskich. Poprzednie igrzy- 


"ska, w Los Angeles, przyniosły organi- 


zatorom spory dochód, co zostało 
chłodno przyjęte przez MKOI. Rzecz 
jasna, że Koreańczycy nie chcą dopła- 
cać do olimpijskich zawodów, ale o zy- 
skach raczej nie myślą. A oto zestaw 
wydatków i dochodów. 

1,7 mid dolarów wydano na budowę i 
modernizację sportowych obiektów, 1,4 
mid pochłonęła modernizacja miasta, 
oczyszczanie rzeki Han, zbudowanie 
nowych dróg i odcinków metra. Wpływy 
ze sprzedaży praw transmisji telewizyj- 
nych wyniosły 407 min Zgodnie z prze- 
pisami MKOl. 75% kwoty zatrzymają 
organizatorzy. W licznej grupie sponso- 
rów igrzysk są: Coca-Cola, Kodak, Phi- 
lips, Nikon, Matsushita... Dzięki tym fir- 
mom (które w Seulu reklamują swoje 
wyroby) Koreańczycy zaoszczędzili 
spore kwoty. 25 min dolarów wyniosą 
wpływy ze sprzedaży biletów, 100 min 
uzyska się ze sprzedaży pamiątek, a 
130 min z przeróżnych loterii. Zwrócą 
się też wydatki z budowy wioski olim- 
pijskiej i wioski prasowej, mających 
około 5500 mieszkań. Po igrzyskach 
sprzeda się je seulczykom. 

Warto dodać, że letnia olimpiada od- 


„bywa się na kontynencie Azjatyckim już 


po raz drugi. Dla porównania: igrzyska 
w Tokio (1964) kosztowały tylko 1,5 mid 
dolarów. 


nad 100 tys. policjantów i — 

canie wyszkolonych. Ochraniać oni będą 
kie obiek 2 ięzyń 

Szkolenie np. komandosów trwało wiele lati o 


puszczać, że stróże olimpijskiego porządku 
paris WR RYTY 
raelą, ZSRR, USA i ChRL. 


FESTTYY AL 


TROCHĘ ZZA KULIS... 


K iedy Wy z uczestnikami festiwalu 
spędzacie dwie, trzy godziny — w 
Operze Leśnej, przed telewizorami, ja 
jestem z nimi przez... cały dzień, wie- 
czór |... nierzadko kawałek nocy. Zbie 
ram informacje do Świata Muzyki, przy- 
gotowuję Magazyn Muzyczny, „Rytm 

„wejścia” do „Lała z radiem". Gdybym 
miał trochę więcej czasu, napisałbym 
książkę o moich zakulisowych spotka- 
niach z uczestnikami festiwalu sopoc- 
kiego. Pewnie zyskałaby popularność 
Ale czasu jakoś zawsze mi brakuje 
więc... dziś tylko parę zdań o tegorocz- 
nych spotkaniach z Sabriną i Kim Wil 
de. 

Sabrinę, której nie cenię jako piosen- 
karki, polubiłem prywatnie. Podobała 
mi się jej konterencja prasowa. Gwiaz- 
da może nie zaskakiwała dziennikarzy 
wyrafinowanymi pointami, ale była mi- 
ła, sympatyczna, naturalna. Dotarłem 
do niej przed występem. Trochę się de- 
nerwowała, ale.. przede wszystkim. 
marzła! W czasie krótkiej rozmowy 
miałem włączony magnetofon i kiedy 
teraz odtwarzam tę kasetę, słychać wy- 
rażnie, jak ta dziewczyna trzęsie się z 
zimna (mówi się chyba: dzwoni zębami, 
czy coś takiego?). Ale... za chwilę głoś- 
no się uśmiecha i nuci pod nosem.. 
„Quantanamera '... wypuszczona na es- 


q] 


tradę, robi swoje i... już jest znowu za 


kulisami, ale natychmiast „opiekun 
prowadzi ją do samochodu. Publicz 
ność jeszcze powtarza: bis bis a 
Sabrina już jedzie do hotelu „Posej 
don 

Kim Wilde jest elegancka. powie 
działbym nawet dystyngowana, choc 
potrafi się także od czasu do czasu uś 
miechnąć. Byliśmy umówieni na godz 
nę 11.00, o jedenastej pięć mieliśmy 
rozmawiać przed mikrofonami „Lata z 
radiem Zawsze trochę się denerwu 
ję. czy gość dotrze do festiwalowego 
studia punktualnie, a w dodatku 
gwiazda? I oto miłe zaskoczenie. Punk 
tualnie o 11.00 wyjeżdża na teren Ope 


ry Leśnej samochód wiozący Kim. Kie: 
dy komplementuję piosenkarkę i jej 
menedżera za punktualność, mówią 
że.. po prostu są zawodowcami. Skoro 
się umawiają z dziennikarzem, to nie 
robią mu zawodu. Proszą tylko o do- 
trzymanie słowa, że rozmowa nie po- 
trwa dłużej niż pięć minut. Kim czeka 
próba i inne jeszcze obowiązki. Pięciu 
minut nie przekraczam, moja rozmó- 
wczyni chętnie odpowiada na wszystkie 
pytania, podpisuje także swoje ostatnie 
płyty. Czas minął... Dziękujemy sobie 
za spotkanie. 


INTERN 


20 AUGUST 1988 


K=" piszę tę recenzję, znam już 
opinie kolegów dziennikarzy, wy- 
rażoną na łamach dzienników i tygodni- 
ków. Jest ona jednoznaczna: 25. jubi- 
leuszowy Międzynarodowy Festiwal 
Piosenki do wydarzeń artystycznych nie 
należał! Był może nawet nie słaby, 
ale... nudny. Myślę, że na negatywną 
ocenę tegorocznego festiwalu wpływ 
miały jego wszystkie dotychczasowe 
edycje, a,na pewno trzy, cztery ostat- 
nie. Dokonano więc przy okazji tej imp- 
rezy, jubileuszowego podsumowania. 
dotychczasowych. Tak to już jest, że ju- 
bileuszowa feta ma dobry początek, a 
koniec... 

Właśnie — zacznijmy od początku... 
W zapowiedziach przedfestiwalowych 
dyrektora Jerzego Gruzy znalazłem kil- 
ka interesujących pomysłów programo- 
wych: więc — dwie rodzinne pary kon- 
feransjerów, jubileuszowi goście, wiel- 
ce zasłużeni dla festiwalu, Czesław 
Niemen w roli przewodniczącego jury. 
Sabrina i Kim Wilde pewnie do końca 
pomysłami dyrektorskimi nie były, albo- 
wiem już od paru lat zapraszamy tych, 
na których nas stać i którzy mogą 
wpaść do nas przejazdem. Natomiast 
jeśli pod zaproszeniem skierowanym 
do Grzegorza Ciechowskiego podpisał 
się Jerzy Gruza, to chwała mu za to. 


Sopot, Opera Leśna. Konkurs o 
Grand Prix... Ponad dwudziestu wyko- 
nawców starało się nas przekonać, że 
potrafią śpiewać, że dysponują intere- 
sującym, nowocześnie zaaranżowanym 
repertuarem. To wszystko bowiem mia- 
ło oceniać jury pod przewodnictwem 
Czesława Niemena. Czy przekonało? 
Efektownego, doskonałego pod każdym 
względem występu w swoich zapiskach 


UMIAR, 


L SOPOT! 


NIECH 


BA 


nawet krajowej popularności, szukający 
dopiero drogi na estradowy olimp, szu- 
kający.. najczęściej właśnie na mię- 
dzynarodowych, takich jak nasz festi- 
walach. Pamiętajmy także, że świat 
show businessu rządzi się swoimi pra- 


„ wami. Kryteria artystyczne, wedle któ- 


nie odnotowałem: owszem — głos Aus- 


tralijki Penny Pavlakis, piosenkę Johna 
Portera śpiewaną przez Kayah, interp- 
retacje Ines Paulke i Kenny Jamesa. | 
na niego oddałem swój głos po koncer- 
tach konkursowych, które tradycyjnie 
nie zadowoliły. syty kóz że 
o nagrody walczyli ci, którzy nie zdoby- 
li jeszcze światowej — bal, nierzadko 


e 


rych chcemy oceniać wykonawców, nie 
zawsze w nim obowiązują. Dlatego 
trzeba patrzeć na bohaterów zmagań 
konkursowych z... wyrozumiałą życzii- 
wością. 


Sopot. Opera Leśna. Konkurs o 
Bursztynowego Słowika... Od lat wiado- 
mo, że uczestnicy festiwalu traktują ten 
konkurs po macoszemu, Przyjeżdżają 
najczęściej do Sopotu bez aranżacji, 
czasem nawet bez polskiej piosenki. 
Pomagamy Im jak możemy i ostatecz: 
nie w Operze Leśnej występują, ale... 


ZYJE 


SOPOT!? 


co z tym fantem zrobić? Przypomnieć 
trzeba w tym miejscu, że pomysł włą- 
czenia do programu sopockiego festi- 
walu „dnia polskiego” wziął się z na- 
szych odwiecznych marzeń o między- 
narodowym sukcesie polskiej piosenki. 
Wyśniliśmy sobie, że uczestnik konkur- 
su włącza polską piosenkę do swojego 
repertuaru, śpiewa ją na estradach 
świata, nagrywa na płyty. A jak jeszcze 
stanie się rzeczywiście popularny, to... 
hol ho! — polska piosenka trafi na 
światowe listy przebojów. Już wielok- 
rotnie byliśmy z tych marzeń i snów le- 
czeni, ale widać nieskutecznie. Prawda 
Jest taka, że ani zagraniczny artysta, 
ani jego menedżer, ani firma, która za 
nimi stoi, nie są zainteresowani pozy- 
skaniem na własność polskiej piosenki, 
bo mają swoich kompozytorów, swoich 


autorów tekstów, swoich producentów ę 


itd., iti. Chyba, że ktoś się w Polsce i 
festiwalu zakocha... ale słowo „miłość” 
nie pojawia się jednak w umowach i 
kontraktach, więc... Może chociaż za- 
chęcić zagranicznych wykonawców na- 
graniem polskiej piosenki dla Polskich 
Nagrań czy Pronitu? Czy wtedy potrak- 
tują poważnie organizatorów festiwalu 
i... polską piosenkę? 

Sopot, Opera Leśna. Recital gwiazd... 
Sabrina, tych którzy ją znają, chyba nie 
rozczarowała. Wiadomo, że śpiewać to 
za bardzo nie potrafi, co udowodniła 
także w Sopocie. Właściwie żadnej pio- 
senki nie zaśpiewała czysto. A że ko- 
rzystała czasem więcej niż z playboc- 
ku, jej recital zapisany na taśmie mag- 
netofonowej jest właściwie nie do od- 


tworzenia. No, ale Sabrina to przecież 
nie głos i muzykalność, tylko... Podoba- 
ła się męskiej części widowni. Kim Wil- 
de to zupełnie inna dziewczyna, inne 
też trochę śpiewane piosenki, choć wy- 
szedłem z jej recitalu lekko znudzony. 
Uważam, że ma w swoim repertuarze 
ciekawsze utwory, od tych przedstawio- 
nych w Operze Leśnej. | gwiazda praw- 
dziwa — wydarzenie rzeczywiście arty- 
styczne: promocyjny recital Obywatela 
G.C., czyli Grzegorza Ciechowskiego. 
Moim zdaniem był to niezwykle intere- 
sujący, starannie przygotowany pod 
każdym względem spektaki, jakiego 
dawno nie oglądaliśmy na polskiej es- 
tradzie. Ponieważ cenię sobie rzetelne 
podejście do sztuki, publiczności, tele- 
widzów i radiosłuchaczy — Grzegorza 
Ciechowskiego wyróżniam swoją na- 
grodą, jaką? — nie powiem. 

Festiwal, festiwal i... po festiwalu. 
Wszyscy wiemy jaki jest. Pojawia się 
więc od lat pytanie — jaki być powi- 
nien? Bo wszyscy twierdzą, i słusznie, 
że jego program, formuła powinny ulec 
zmianie. 

Przystaje on bowiem poziomem do 
naszego show businessu, ale... jaki on 
jest, lepiej nie mówić. A przecież festi- 
wal ma w nazwie słowo „międzynaro- 
dowy”, więc aby miało ono jakąś war- 
tość, trzeba pomyśleć o paru sprawach. 
Debatowano w czasie końcowej konfe- 
rencji prasowej o powołaniu organiza- 
cji „Festiwal Sopocki”, przygotowującej 
tę imprezę naprawdę przez cały rok, 
pozyskującej bogatych sponsorów goto- 
wych wyłożyć na stół niemało pienię- 
dzy na gwiazdy, orkiestrę, scenografię 
itd., itd. Czy dojdzie do powstania tej 
organizacji? Czy zmieni ona festiwal 
sopocki nie do poznania? 

Jedno jest pewne: festiwal osiągnął 
wiek męski. Czas więc na pewną stabi- 
lizację, ale... na światowym poziomie! 


zezwalam 
startować” 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 
nnn 


Kontrola — Zgadza się i przed pasem za 
wołajcie 121,9 do usłysz 
W tym momencie łączność z samolotem 


a 


przejął siedzący przede mną kontroler w 
wieży: 
Samołot — Dzień dobry, możemy od 


skrzyżowania startować? 

Wieża — 405, czekajcie przed trójką 

Samolot — Przed trójką 

Po chwili: 

Wieża — 405, potwierdźcie, pan gotowy 
jest od krzyżówki 

Samolot — Gotowi do natychmiastowe- 
go wykonania startu, 405. 

Wieża — 405, zezwalam zająć trzy trzy i 
czekajcie. 

Samolot — Na pas i czekać 

Minutę później: 

Wieża — 405, zezwalam startować, po 
starcie w lewo, kurs TMS. 

Samolot — W lewo po starcie, startuje 
405. 

Wieża — 405 w powietrzu o 01, przej- 
dżcie na zbliżanie 128,8, dziękuję, do pow- 
rotu. 

Samolot — Kłaniam się. 

Żebym tak wszystko dokumentnie zrozu- 
miał nie powiem. Z pewnością jednak 
przed wizytą na Okęciu ten dialog byłby 
dla mnie czarną magią. 

Kiedy teraz usiądę w lotniczym fotelu, 
mieć będę przed oczyma ludzi na ziemi, 
którzy dbają „o tych co w powietrzu”. 


MICHAŁ MALICKI 


Niezwykły śmigłowiec 


(PAP). Zanosi się na rewolucję w konstruk- 
cjach śmigłowców. Znany koncern amerykań- 
ski McDonnell Douglas pracuje nad nowym 
typem śmigłowca, o roboczej nazwie NOTAR 
(No Tail Rotor — bez wirnika w ogonie). Ok- 
reślenie mówi samo za siebie. Dotąd uważa- 
no, że taki stan jest wręcz niemożliwy, bo- 
wiem śmigłowiec bez tylnego śmigiełka krę- 
ciłby się wokół własnej osi. Zastosowanie w 
ogonie specjalnego wentylatora ma rozwią- 
zać ten konstrukcyjny problem. Jak twierdzą 
oblatywacze, śmigłowce próbne NOTAR są 
łatwiejsze w pilotowaniu i bardziej zwrotne. 


Ślady średniowiecznej 
metalurgii 


(PAP). W zalewie rzeki Najba na Sachali- 
nie archeologowie wykopali piec do wytopu 
metali, który wytrzymywał temperaturę do 
900 stopni C. Do tej pory uważano, że dawni 
mieszkańcy Sachalina raczej sprowadzali 
wyroby metalowe, a sami ich nie produkowat 
li. Odkryte obecnie znalezisko obaliło to 
mniemanie. 


WYSZUKAJ! 


Wśród dwunastu figur tylko jedna jest inna. Czy rzut 
oka wystarczy Ci, aby znaleźć tę figurę? Jeżeli nie, tp posta- 
raj się zrobić to w ciągu 30 sekund. 


ROBLEM 


Oto fragment nieba, na którym znalazło się dziesięć ciał 
niebieskich. Twoim zadaniem będzie oddzielenie ich od sie- 
bie. W tym celu należy narysować koło, kwadrat i trójkąt 
tak, aby krzyżujące się linie figur oraz linia obramowania 
utworzyły pola, a.w każdym polu znalazło się jedno ciało. 
Ponieważ zadanie jest trudne, podpowiemy, że koło powinno 
być styczńe w dwóch punktach do obramowania. Dwa 
wierzchołki trójkąta także muszą leżeć na obramowaniu. Czy 
na wykonanie zadania wystarczy Ci 10 minut? Jeżeli nie roz- 
wiążesz tego gwiezdnego problemu, to za tydzień znajdziesz 
prawidłowe rozwiązanie. 
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podanych znaczeniach i wpisz je do 


ij wyrazy « 
tak, aby w każdym polu znalazła się jedna sylaba 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 693 
Prawidłowe rozwiązaniagwezmą udział w losowaniu na 


gród 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) można go rozpalić, nie można z nim igrać 
2) nieszczęśliwy,wypadek, 4) głos wichru lub wilków, 6) drob- 
no pocięta słoma, dodatek do paszy, 7) gruby sznur, 8) ban- 
dycki napad, 9) Polanie lub Wiślanie, 10) nakrycie głowy no- 
szone przez mężczyzn w krajach muzułmańskich, 11) dotar- 
cie do celu jakimś środkiem lokomocji, 12) świeżo wydana 
książka, 13) znak odejmowania, 14) lęk, strach, 15) kartoflany, 
17) niezmienność, 18) kręci głową, 19) przełożony czeladnika, 
20) gromada zwierząt, 21) groźna — to mars, 22) przepływa 
przez Genewę, 23) bezbarwność, 24) zakręt, 25) ogół czaso- 
pism, 26) brązowy koń, 27) używany m.in. do wbijania gwoź- 
dzi, 28) wody — w temperaturze 100”C, 29) wiązanka kwia- 
tów, 30) ubrania, garderoba, 32) pora roku, 33) najkrótszy 
miesiąc, 34) wyruszają nań rybacy, 35) do przesiewania mąki, 
36) kot Gargamela, 37) powierzchowność, prezentacja, 38) je- 
den z przypadków deklinacji, 39) noga kota, 40) zakątek, 41) 
zakończone kropką. 

PIONOWO: 1) podwyższenie się temperatury powietrza, 2) 
krzyżówka lub cyranka, 3) każda z dwu płaszczyzn kartki w 
książce, 4) dół w nawierzchni drogi, 5) podobno jest pierw- 
szym stopniem do piekła, 6) nasiona Inu, 7) kraj, którego sto- 


licą jest Bejrut, 8) urządzenie służące do przejścia pociągu ż 


jednego toru na drugi, 10) okres pobytu na wczasach kolej- 
nej grupy wczasowiczów, 11) bliskie, serdeczne stosunki, 12) 
gatunek nietoperza, 13) łączy zakochanych, 14) pływający 


znak nawigacyjny, 15) płat wosku z miodem, 16) bieda, ubó- 
stwo, 17) pozycja w hierarchii zawodowej, służbowej, 18) 
część toru kolejowego, 19) bagaź, toboły, 20) podeszły wiek, 
21) złudzenie, 22) krople wody osiadające na roślinach, 23) 
diabeł, 25) zajęcie praczki, 26) dawniej: sztywna czapka z 
daszkiem, 27) między dziećmi a dorosłymi, 28) kojarzy się z 
początkiem roku szkolnego, 29) zakładane na nogi, 30) Pb, 
31) zajęcie kucharki, 32) zimotrwała roślina pasożytnicza na 
drzewach, 33) polewa cukrowa na cieście, 34) punkt widze- 
nia, sąd o czymś, 35) mocarz, atleta, 36) wieko, 37) roślina 
motylkowa, 38) szydło z niego wyszło. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 687 
z 93 numeru „Świata Młodych” z dnia 06.08.1988 r. 


Prawoskrętnie: Jacek, bajka, Kasia, Kocur, filmy, Gucio, 
Paweł, Hanka. Lewoskrętnie: Gaweł, „Lalka”, Janek, Majka, 
Tosia, Timar, surmy, radio. 

Nagrody wylosowali: 

Anna Bajor — Lublin, Paweł Bartosik — Kościelec, Pa- 
weł Gospodarek — Niemce, Monika Lechnio — Świdnik, 
Barbara Radkowska — Brzeg Dolny, Agnieszka Rąpała — 
Kraków, Marzena Sobczak — Warszawa, Marta Ślaska — 
Starachowice, Paulina Walentowska — Poznań, Monika 


* Usowicz — Suwałki. 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki dzi- 
siejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę za wytrwałość nary- 
sować sobie obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami 
prostymi kolejne punkty od pierwszego do ostatniego. 


SYLWETKI 


Tylko jeden z rysunków 1-8 jest sylwetką piłkarza ze 
środka — który? 


Rozwiązania . 
z poprzedniej soboty 
DODAWANIE: A-2, B-4, V-0, G-7, D-9. IDENTYCZNE RY- 
SUNKI: nr 1 i 3. KTÓRA POMPA: 3. CO JESZCZE: cynk — 


dawny instrument muzyczny, wykonany najczęściej z drew- 
na, wyparty w XVIII w. przez trąbkę. 


— To się wyrówna — rzekła Paulina. — Musisz być cierpli- 
wy. h 

Biały wyprostował się. 

— Wiedziałem, że mi to wytłumaczysz — rzekł uszczęśli- 
wiony. Bo oni... — tu ruch w stronę drzwi — ciągle kłamią... 

— Może nie wiedzą? — wyraziła przypuszczenie Paulina. 
Nie każdy się na tym zna. Mnie to wszystko wyjaśnił Magi- 
ster... 

— To bardzo mądry człowiek! — rzekł z głębokim prze- 
świadczeniem Biały. 

Janek siedział obok, w drugim białym fotelu, i milczał. Od 
dawna podziwiał Paulinę. Janek nigdy nie wybrnąłby z takiej 
sytuacji, gdy trzeba mówić do bliskiej twarzy Białego, do jego 
oczu nieco przestraszonych, patrzeć na jego chudość, która 
stała się ostatnio widoczna. Ę 

Biały, teraz całkiem rozluźniony, wziął kanapkę do rąk | za- 


czął jeść. Paulina zaproponowała zabawę w kolory, wywoły- 


wall je | na wyścigi próbowali znaleźć kanapkę akurat w takim 
kolorze. Tak opróżnili cały talerz, chociaż byli po obiedzie, a 


lekcje, a potem jakoś mu to tłumaczą. Jednakże teraz udawali 
we troje, że wierzą w samodzielne pisanie Białego. 

Potem Janek zrobił skrót wykładu z historii, a Paulina z blo- 
logii. Biały kiwał głową, że rozumie. Lecz oczy jego stawały 
się coraz mniejsze, jakby zapadały w głąb. Paulina oddzwoni- 
ła przerwę, oczywiście na niby. k 

Biały oparł się wygodniej głową o fotel. Paulina kopnięciem 
podsunęła mu puf pod nogi. Od łąki nadbiegały różne odgłosy. 
Chłopcy wrzeszczeli nad rzeką, krowy ryczały. Białemu wyda- 
wało się nawet, że usłyszał hejnał Kaliny. 

Zaśmiał się, nie otwierając oczu. 

— To jest najpiękniejsze miasteczko w Polsce — rzekł 
szczęśliwy. — Jak to dobrze, że mnie wywalili z muzycznej... 

Znowu pomiiczeli. 

— Zaśpiewaj „Belladonnę” — poprosił Biały. 

Paulina zaśpiewała cicho. W korytarzu znowu zaszeleściły 
kroki, ktoś pewnie stanął pod drzwiami, lecz nic to jej nie ob- 
chodziło. Patrzył w stronę łąk I słuchall głosu Pauliny, mię- 
kklego jak nigdy. Żadne z nich nie myślało w tej chwili, że jest 
to śpłew na pożegnanie. 


Sierżant Golanko jechał przez Miasteczko statecznie, bez 
' pośpiechu, tu I ówdzie rzucając pouczenie, temu | owemu się 


kłaniając. Był to tak zwany wieczorny objazd | żadne święto 
nie zwalniało od tego sierżanta. Sierżant wiedział, że nawet 
na plaży jest władzą, która powinna na siebie podwójnie uwa- © 
żać, inaczej zaraz będą mieli jej za złe. Jechał więc niespiesz- 
nie. Ludzie siedzieli na ławeczkach albo stali pod bramą, cze- 
kając na swego sierżanta. Potem, niby od niechcenia, podcho- 
dzili i wymieniali poglądy na porządki w mieście. 

Sierżant Golanko bardzo lubił świąteczne wieczory we włas- 
nym domu, ze szklanką herbaty na stole. Ale dobrze wiedział, 
że mieszkańcy nigdy nie przyjdą do Komisariatu, bo takle ma- 
Ją zasady. Mogą rozmawiać tylko po sąsiedzku, przez płot lub 
jeszcze bliżej, a zawsze od niechcenia. Tylko wtedy, gdy dzia- 
ło się coś prawdziwie złego, ludzie lecieli z krzykiem w stronę 
wąskiej uliczki i zawsze spodziewali się, że zastaną go na 
miejscu. - ę 

Robiło się powoli szarawo. Ludzie schodzili się już do do- 
mów, ale Golanko nie mógł jeszcze wrócić do swego. Skiero- 
wał rower w stronę kolonii. Zostawił go pod płotem I pchnął 
furtkę. Misiek warknął ostrzegawczo, ale zaraz zamerdał ogo- 
nem. Sierżant poklepał Miśka po wielkim ibie. 


. 


N 


OWADY NIE PORADZISZ 
Sh ( SAM JEDEN, 
A ORC 


ma ó> 
MOJA W TYM 
GŁOWA . DRZEWA 
MI_DOPOMOGĄ , 
A TY BIEGA) 
DO NASZYCH 


i 


gl 83 NAGLA BITALWNY ZGIAŁK WDARŁ SIĘ W LEŚNĄ CISZĘ 
SWdty ZE md AZ 


21-98-28. > 


Nie zamówionych materiałów redak- 
cja nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Magdalena Piotrowska 
Redakcja Wydawnictw Poradniczych i 
Reklamy, al. Stanów Zjednoczonych 53, Wiesława Chmielewska 
04-028 Warszawa, tel. 13-20-40 do 49, 
wewn. 403. Cena ogłoszeń: 450 zł za 1 
emz, 200 zł za jedno słowo w ogłosze- aS? Zakłady Graficzne 


ADRES REDAKCJE, ul. Mokotowska 24, 
00-561: Warszawa. TELEX 813658. 
ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13, 40-003 
Katowice (tel. 53-94-57, TELEX 0315569). 
REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor naczel- 
ny Stanisław Borowiecki tel. 21-15-51, 
z-cy red. nacz. Ewa Drobnik i Wanda 
Kobyłecka tel. 29-21-42, Sekretarz re- 


niach drobnych. 


— Naradzacie się? — odeznala się głównie do Janka. 
„Janek potaknął. Emilia'nie spytała o nic więcej. Uważała się 
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10-66-21. Informacji o warunkach i ter- 
minach prenumeraty udzielają wszystkie 
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Opracowanie techniczne: 


Korekta: 
Irena Ochrymowicz 


MIERZŃŁA PANI, 
CINIENIE ? 


„Dom Słowa Polskiego” 


— Teraz się ubierasz znacznie lepiej, wiesz? — rzekła ła- 
skawie. ż 
* Paulina nie zareagowała. 

— Nosiłaś zielone. Nie było ci w tym do twarzy — ciągnęła 
Emilia, usiłując odgadnąć, jakie też rękawki ma ta prześliczna 
bluzeczka. 


— Tobie też nie do twarzy z głupotą — odpowiedziała Pau- 
lina obojętnie i zostawiła ich pod murem. 

— Nie wiem, co ty w niej widzisz?... — powtórzyła Emilla 
swoje częste pytanie. Poprawiła fartuszek, unosząc go wystar- 
czająco wysoko, aby Janek mógł sobie obejrzeć, że spódnicz- 
ka jest tego koloru co kokarda, bo tak nakazuje elegancja. 

Janek jednak spoglądał za Pauliną. 

— Pan mówi, że ona zapowiada się na piękność — rzekł. 

Emilia zamarła z otwartymi ustami. Stała tak, raptem dużo 
mniej ładna, niż była w istocie. A 

— Nie przesłyszałeś się? — spytała głosem, który u swych 
bohaterek nazywała słabym. > 

— Nie — odrzekł krótko Janek. 

Emilia wyglądała jak podcięta. 

— Pan nie mógł mi czegoś takiego zrobić! — wybuchnęła. 
— Jest zbyt szlachetny! Kłamiesz! On wcale na nią nie patrzy, 
on ma oczy tylko dla Danieli i dla... urwała. Spojrzała na Jan- 
ka przez łzy I odeszła. 

Janek, nie czuł żadnych wyrzutów sumienia. Myślał tylko o 
Białym, jakby rozmowy z Emillą w. ogóle nie było. A także o 


MĄDRALA wiezie Iksińskiego 
na swoim motorowerze. Za 
chwilę dosiada się do nich na 
trzeciego najmłodszy Mądrala. 
Nagle zza rogu pojawia się mili- 
cjant i podnosi rękę, nakazując 


Rys. Szarlota Pawel 


— Niestety, proszę pana, 
czwarty już się nie zmieści! 


* 


— MÓJ KUZYN — chwali się 
Mądrala — jest znakomitym 
sportowcem: biega na 1500 me- 
trów i doskonale skacze w dal... 

— Wielkie mi rzeczy: z tak 
długiego rozbiegu... 


DOWCIP PIONOWY 


Paulinie, która z całą pewnością znała prawdę o Białym. Ja- 
nek stał pod murem boiska, kreśląc czubkiem tenisówek wzo- 
ry na ziemi. 


Biały przyjął ich w swoim niebieskim pokoju. Instrument, na 
którym kiedyś ćwiczył, stał oparty o ścianę. Nazywał się wio- 
lonczela. W korytarzu szeleściły czyjeś kroki, nikt z dorosłych 
nie pokazał się jednakże. Ręka gospodyni wsunęła tacę z ka- 
napkami i ciasteczkami, Czekała, aż Paulina doskoczy i odbie- 
rze. Potem w taki sam sposób wjechało kakao. 

— Nigdy nie chce mi się jeść — rzekł Biały apatycznie. 

— Bo się wylegujesz — na to Paulina. : 

Biały ożywił się nieco. ą 

— Nie chcą mnie wypuścić — zwierzył się. > 

— Mają powody — na to Paulina. — Jesteś pozbawiony od- 
porności, jałowy po tych wszystkich lekarstwach, które ci wpy- 
chali... Każdej chwili możesz coś złapać... 

— Co to znaczy jałowy? — zainteresował się Biały. 

— Nie masz antyciałek — wyjaśniła Paulina. 

— Aha — rzekł Biały i spytał. — A co to jest? 
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